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fality zjazd pusfós i m̂ żów zadania
stron?ictwa dsmokratycznsgo polskiego.

Lwów, 23 sierpnia.
W  lwowskiej sali ratuszowej, odbyi się wczoraj 

popołudniu walny zjazd posłów i mężów zaufania 
stronnictwa demokratycznego polskiego, przy udz.alo 
około ośmdziesięciu uczestników. Z posłów sejmo­
wych byli obecni pp. Romanowicz, Soleski, Jahi, 
Blotwiński, Yayhinger i Rotter. Z posłów do Rady 
państwa : Diilęba, Żuainirowski, Lewicki, Rutowski.

O godzinie 4'30 zagaił Zjazd poseł Tadeusz 
R o m a n o w i c z ,  witając zebranych i dziękując im. 
ze mimo tak niedogodnej pory, zebrali się z całego 
kraju ożywieni jedną myślą służby dlk tego kraju 
w duchu zasad domokracyi polskiej. Pora medogo- 
uua usprawiedliwia nieobecność niektórych. Mówca 
odczytuje listy i telegramy od tych, którzy przybyć 
nie mogli, usprawiedliwiają przeto swą nieobecność 
i życzą Zjazdowi powodzenia. Są to: dr. Emanuel 
Dworski, wiceprezes klubu demokratycznego w Sej­
mie i burmistrz m. Przemyśla, dr. Jalil, burmistrz 
|jarosławia, Witoslawski, burmistrz Kołomyi, poseł 
'Goldman (z Karlsbadu), poseł do Rudy państwa So­
kołowski (z Rytra), poseł dr. Emil Byk (z Karls­
badu), poseł Żardecki, poseł Fruehtmann, poseł Ry­
chlik, poseł Koiischer, poseł dr. Olpinski, prof. Bru- 
(Clmalski (z Mikuliczyna), dr. Aimlmary Tarnawski 
j(z Kossowa), Władysław Turski (z Krakowa), dr. 
Adelman (z Myślenic), notaryusz Lipiński (z Nowego 
Sącza), dr. M. Kolin (z Karlsbadu), prof. Garlicki 
j(z Blzeżan), St. Błota icki (zc Stanisławowa), dr,
:Wcisło (z Bochni), inż. Grzegorzewski (z Borszczo- 
i\>a), dr. Bogdański (z Biały), dr. Mikołajski (z Dob­
czyc), Masiuk (z Mościsk), Kowalewski (z Rohatyna), 
Noss (z Czortkowa), dr. Jugendfein (z Krosna), dr. 
Kwaśnicki (z Karlsbadu), dr. Naclier (z Brzezun), 
Paszkowski (z Trembowli), Seidel (z Rzeszowa), 
Miodzik (z Liinanowy) i wielu innych.

Tak liczno objawy sympatyi są dowodem, że 
zaproszenie znalazło w kraju odgłos. Cel zgroma­
dzenia jes t  w projekcie programu jasno określony. 
Mówca przypomina historyę usiłowań podobnych w 0- 
statnich latach. Ostatnie pięciolecie Sijinu jes t  dla 
Klubu demokratycznego epoką, w której —  od pier­
wszej sesyi —  postanowiono wejść energiczniej na dro­
gę urzeczywistnienia programu swego i lewicę, bardziej 
zdemokratyzować. W  r. 1895 zapadła uchwała zmia­
ny nazwy na Klub demokratyczny polski, oraz zazna­
czenia ściślejszej łączności z klubami ludowymi i 
zajęcia się sprawą reformy wyborczej. Zbliżenie do 
stronnictwa ludowego istotnie nastąpiło. Sprawa re­
formy wyborczej stała się dla klubu przełomową, bo 
wówczas oddzieliło się od klubu sześciu posłów, którzy 
byli tam przeszkodą bardziej stanowczej domoki.ity- 
cznej akcyi. Klub zmalał, ale stal się bardziej je­
dnolitym. Odtąd silniejsze węzły łączyły Klub z stron­
nictwem ludowem.

Błędem i zaniedbaniem było, że za mało utrzy­
mywali posłowie demokratyczni związku z krajem i 
me umieli zorganizować w kiaju stronnictwa silnego. 
Oto najbliższy col na przyszłość. Stronnictwa demo­
kratyczne łączą się dziś, bez zrzeczenia się swej 
autonomii, a jes t  nadzieja, że z obecnej mniejszości, 
ciągle majoryzowanej, stame się mniejszością taką, 
która swą liczbą, energią, powagą będzie odnosiła 
zwycięstwo.

W  końcu mówca wzywa do solidarności i«kar­
ności takiej, jaka istnieje w stronnictwie konserwa- 
tywnem, które uznaje powagi, podczas gdy stronni­
ctwa demokratyczne stają na zasadzie swobody my­
śli, stąd to rozbicie na drobne gtupy stronnictwa 
demokratycznego. To rozbijanie się u nas, gdzie do 
zwycięstwa bardzo daleko, gdzie stosunki oligarchi­
czne rządzą krajem — jest  największą szkodą dla 
demokrayi. Tę wrodzoną nam wadę, należy starać 
się, jeśli nie usunąć, to zachować na czasy, kiedy 
już stronnictwo będzie sunie zorganizowane-

To, co dziś będzie uchwalone, niech stanie się 
obowiązującem wszystkich, a  drobne różnice takty­
czne, niechaj nie rozdzielają ludzi pracujących dla 
wspóluego celu. Nie rozbijamy — jak nam zarzu­
cają — ale chcemy miliony ludu sprowadzić do obo­
zu narodowego, chcemy prowadzić ten lud na wyż­
sze szczeble życia publicznego i uobywatelenia.

Na przewodniczącego proponuję p. V n y h i n -  
g e r a  z Taiimwu, na zastępcę posła R o t t e r a  
z Krakowa (oklaski).

P. Y a y h i n g e r  powołuje na sekretarzy dra

A d a m a  ze Lwowa i dra B a n d r o w s k i e g o  z Kra­
kowa.

Zabiera następnie głos referent programu 
poseł R u t o w s k i .  Mówca stwierdza, że komi­
te t  organizacyjny nie chciał stwarzać rzeczy no­
wej, lecz oprzeć się na tradycyacli stronnictwa, 
a wypowiedzieć je śmielej l jaśniej, bardziej s ta­
nowczo. Są to myśli, które kraj dyktował. Stron­
nictwo demokratyczne stanęło wobec nowych piętrzą­
cymi się zadań w społeczeństwie — w trudnem po­
łożeniu.

Stronnictwo to opierało się na iuteligencyi, 
która spełniała narodową służbę, będąc ula, stron­
nictwa rządzącego pomocą, ale nic stąd nie odno­
sząc. Oddawała się z eałem zaparciem, niczego dla 
siebie nie żądając. Rządzące stronnictwo uważało 
to z czasem za obowiązek —  a domoluaeya stanęła, 
tymczasem w sprzeczności z ruchem, który rósł 
i ogarniał miliony. Lud zaczął pojmować, że demo­
kraci wysługami swojemi konserwie, zdradzają spra­
wę. Stąd demokraci znaleźli się w Dołożeniu kamie­
nia młyńskiego: dla konserwy byli za czerwoni,
dia mas ludowych, za nadto spojeni z konserwa­
tystami.

A jednak, narodowa demokracya może śmiało 
powiedzieć, że spełniła swój obowiązek w duchu naj­
lepszych tradycyj demokratycznych. Lecz przychodzą 
nowe obowiązki, a stronnictwo demokratyczne już 
zdziałało tyle, że należy mu się już pewne prawa. 
Obraz kraju nędzny, stanowisko jego w państwie 
upośledzone, a wszystko jes t  do zawdzięczenia tej 
garstce oligarchów, Która! zawładnęła rządami kraju. 
Nie demokracya temu witina, bo ona przestrzegała, 
bo upominała się, ale n--'daremnie. Stronnictwo rzą­
dowe w swem zamknięciu się kastowem, zdemoiab- 
zowało się. Zdaje mu się, że tak wiecznie będzie. 
Mając za sobą władzę, kościół, silę, sądzi, żo jedy­
nie jest uprawnione do rządzenia krajem. Stronni­
ctwo demokratyczne me chi iało walki. Samo rzucało 
się w przepaść, aby stworzyć pomost między sta- 

, rym śwmtem a budząccmi się nowemi snami w kra­
ju. Wia lotno, jak  liga wstecznictwa zachowywała 
się wobec wszystkich dążeń do odrodzenia kraju. 
Czas powiedzieć 1111: jeżeli chcecie daiej służyć 
wsteozmetwu, jako armia wojująca, to nam wypada 
zorganizować się, jako wojujący obóz.

Dotychczas byliśmy tylko sztabem bez arnm. 
Ale ta  armia już jest. Te masy, którym owa garst­
ka oligarchiczna wydzierała mandaty, są już doj­
rzałe i rozumieją, że w jedności'obozu postępowego 
siła i przyszłość. Porozumienie stronnictwu demo­
kratycznego z ludowem już istnieje. Są jeszcze ele- 
inenta niepewne, panowanie długie konserwatystów 
rzuciło niejeden kąkol na naszą rolę, są żywioły 
w mieszczaństwie zdeprawowane — ale to jednostki, 
masa mieszczaństwa jes t  szczerze demokratyczną.

Czasy przyniosły konieczne zmiany taktyki. J e ­
dną z pierwszych jes t  zmiana stosunku do komitetu 
centralnego. Tu już miasta same wydały wyrok. Zer­
wanie nastąpiło, a mamfestacye z całego kraju za­
twierdzają to.

Druga: sprawa solidarności Koła polskiego
w Wiedniu. Demokracya narodowa poddała się tej 
solidarności kamie i bez wahania —  lecz rządzące 
stronnictwo tuk samo, jak w kraju, majoryzuje stron­
nictwo demokratyczne w Wiedniu. A jednak demo­
kracya uważa tę solidarność za potrzebną i pożąda­
ną, Rozumiemy stanowisko Klubu włościańskiego, 
ale pragniemy połączenia i w tym celu w programie 
domagamy się zmiany statutu Koła, któraby ludo­
wcom umożebniła wstąpienie. Tymczasem pragniemy 
stworzyć organizacyę, któraby tę pożądaną solidar 
110ŚĆ zastąpiła.

Mówca hie wątpi, że przy solidarności demo- 
kraeyi. zdobędzie ona to stanowisko w Sejmie 
i w Radzie państwa, któro się jej należy. Gdybyśmy 
przy najbliższych wyborach do Rady państwa zy­
skali tylko 7 mandatów —  eo jes t  możliwe — asto- 
stniek nasz do większości będzie się zupełmo ina­
czej przedstawiał. Kończy wezwaniem do łączności 
i solidarności, a wówczas akeya musi być zwy­
cięską.

Rejent B u y n o w s k i  z Pilzna zapytuje, czy 
solidarność 1 Koła ma być pojętą jako obowirżująca 
dla stronnictwa demokratycznego, z wyjątkiem je­
dynie stronnictwa ludowego, któremu zostawiono 
wolną rękę?

Referent potwierdza, że tak jes t  istotnie, przy- 
naj nmej na razie i w tym względzie program jest 
jasny.

Dr. S e i n f  e 1 d z Krakowa, obawia się, ża 
zasada solidarności Koła polskiego stanie się rozbi­
ciem nadziei, wypowiedzianych przez referenta. Ta 
zasada jest winna, że dziś posłowie demokratyczni 
stanowią sztab bez annii, bo wyborcy nie wiedzą, 
po co ich tam wysyłają do Wiednia, skoro oni ni­
czego tam zrobić nie mogą. Wobec panującego U; 
nas systemu wyborczego, złudną jes t  nadzieja, b 
demokracya w Kole kiedykolwiek zyskała większość.) 
Mówca radzi, aby przed uchwaleniem zasady soli­
darności Koła, zapytać miasta i wyborców o ich 
zdunie. Stan obecny kraju przypisuje referent wię­
kszości panującej, a nasi wysłańcy, ludzie zdolni- i- 
dzielui, poddają się tej większości. Co przyniosła 
solidarność Kola? Korzyść tylko jednostkom, szkodę 
krajowi.

Mówca nie stawia żądania, aby posłowie de­
mokratyczni zerwali solidarność, ale przestrzega, że 
jeśli pod tein hasłem będą chcieli demokraci prze­
prowadzić nrzyszłe wybory, czeka ich klęska (Oklaski).

Dr. D w e r n i c k i  stwierdza, że dotychczasowa 
niezdolność posłów demokratycznych w Sejmie i R a­
dzie państwa, była tylko lekkomyślnem trwonieniem 
ich zdolności, sił i najlepszych chęci. Jak  długo nie 
będziemy mieli gwarancyi, że nie będziemy dalej 
podnóżkiem, na którym klika rośnie, tak  długo nie 
możemy zasady solidarności stawiać jako dogmatu. 
Biącl był w tern, że solidarność Koła zidentyfiko­
wano z solidarnością narodową. Ale czy to Koło 
strzegło Znicza narodowego?

Manitestacya dla zmarłego cara, uchwalanie 
stanu wyjątkowego dia Czech, niemożliwość, czy nie­
chęć upaństwowienia gimuazyum cieszyńskiego, u 
trzy my wanie szkoły polskiej w Białej żebranym gro­
szem, a nie kosztem kraju, to wszystko chyba nie 
odpowiada ruchowi narodowemu (oklaski)

Jeżeli Koło polskie nie zmieni tak statutu, by 
praca kwiatu intoligencyi,, posłów demokratycznych 
nie szła — jak dotychczas — na marne — zasada 
solidarności jes t  niemożliwą. W tym kierunku stawia 
mówca wniosek.

Dr. H . b e i zoczyna od tego, że lepiej późno, 
jak  nigdy. Demokracya nasza błądziła zawsze wysłu­
giwaniem się i kokietowaniem z stronnictwem konser- 
watywnem, stronnictwo demokratyczne jes t  takiem 
tylko z nazwiska. Stronnictwem czynu jes t  sLonni- 
ctwo ludowe, które poszło między lud i zwyciężyło. 
Stronnictwo demokratyczne działało dla ludu, ale 
bez ludu. Sam referent przyznał, że dotychczas 
stronnictwo demokratyczne wysługiwało się tylko 
konseiwatystom. Czy ze sługą można traktować? 
Nie.

Niechajże stronnictwo demokratyczne zdobędzie 
się nie_ na półśrodek, aie na cały środek, jak  ze­
rwało z komitetem centralnym, tak zerwać z kon- 
serwatywnem Kołom polskiem.

Żąda, aby nowe wybory odbyły się pod ha­
słem samoistnego demokratycznego Koła polskiego 
we Wiedniu.

P. K o s t k i e w i c z ,  z Wieliczki, tak samo, jak 
poprzedni mówcy, krytykuje dotychczasową działal­
ność demokratycznej lewicy. Odrzucenie powagi ko­
mitetu centralnego powinno było stać się już dawno. 
Uznawało się zle, a wchodziło się tam. Ta sama 
rzecz z Kołem polskiem. Uznaje się od szeregu lat 
zie, wyrządzane krajowi przez wsteczne Koło pół­
śnie, a jednak tam się włazi a nawet wysługuje.

P. B u y n o w s k i  uważa solidarność Koła pol­
skiego za potrzebną, jak z drugiej strony dziwi się, 
żc zerwanie z komitetem centralnym nastąpiło tak 
późno. Inaczej jest- jednak z reprezentacyą we Wie­
dniu, gdzie wszystkie stany powinny być reprezen­
towane, aby zyskać większą powagę. Sprzeciwia się 
wnioskowi d ia  Hibla.

Dr. J a w o r s k i  z Jasiu, popiera poprzedniego 
mówcę

P. A d a  m o w s k i z Przemyśla, zwraca uwagę 
na smutny stan kraju, który mamy do zawdzięczenia 
J .  W. posłom. Żąda gorliwego zajęcia Się sprawami 
przemysłowemi i rzeimeślniczenii, w końcu prosi o 
wyjaśnienie stanowiska mieszczaństwa lwowskiego, 
którego prowodyrowie usunęli się od Zjazdu. Czy to 
mieszczaństwo, niegdyś tak patryotyczne i postępowe, 
dziś już zerwało z zasadami demokratycznemi?

P. B i e c h o ń s k i  (z Gorlic) stawia wniosek 
pośredni: W razie, jeśli do trzech miesięcy Kolo 
polskie nie zmieni tak statutu, aby posłowie ludowi 
mogli wstąpić do Kola, prezydyum Zjazdu zwoła 
zjazd ponowny, który zadecyduje, pod jakiem hasłem 
.następne wybory mają się odbyć.
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Eedaktor Nowej Reformy K o n o p i ń s k i z K ra­
kowa, wykazuje sprzeczność w programie, który 
uznaje wadliwy ustrój Kola, a w końcowym ustępie 
żąda od posłów ludowych, aby do tego Kola wstą­
pili. Nie chcemy zrywać solidarności Koła, ale ż ą ­
damy wykonania naszego programu.

Jeżeli posłowie demokratyczni mają iść ręka 
w rękę z posłami ludowymi, to jakże pogodzą się 
z większością Kola. Wniosek p. Biechońskiego, zosta- 
wiajający większości ostatnią furtkę do poprawy, uwa­
ża mówca za najłagodniejszą formę, pod jaką posło­
wie demokratyczni mogą jeszcze wstąpić do Koła.

P. S o l e s k i  popiera również wniosek p. Bie- 
'hońskiego, jako najodpowiedniejszy w dzisiejszych 
stosunkach. Dalej tkwić bez zastrzeżeń w Kole pol­
akiem, byłoby zgodą. Wniosek Biechońskiego jest 
umiarkowany i uprzedza możliwe późniejsze zarzuty 
ze strony konserwatystów.

Sprawozdawca p. R u t o w s k i  stwierdza, że 
program komitetu organizacyjnego znalazł uznanie 
w zgromadzeniu, które w pierwszym rzędzie zwró­
ciło uwagę na jego polityczną stronę. Tu istotnie 
tkwi sedno rzeczy.

Co do stanowiska mieszczaństwa lwowskiego 
rzecz jest o tyle prawdziwą, że wśród mężów zaufania 
zasiedli z mieszczaństwa lwowskiego, pracowali 
do ostatniej chwili nad programem, lecz w ostatniej 
cliwili pod pewnymi wpływami usunęli się. Mówca, 
wyraża nadzieję, że to jes t  chwila obłędu, wahania 
się i że niebawem mieszczaństwo lwowskie stanie w 
jednym szeregu z demokracyą polską.

Stanowisko Zjazdu w sprawie Komitetu cen­
tralnego, jes t  jediiozgodne. Przeciw zerwaniu nie 
podniósł się ani jeden głos. Pozostaj'd stu oi zenie 
odrębnej organizacyi.

Co do stosunku do Kola polskiego, demokra­
tyczni posłowie spełniali dotychczas polecenie swych 
wyborców, poddając się solidarności Koła. Musiały 
być jednak wielkie błędy większości rządzącej, skoro 
obecnie tak energiczny głos podnosi się przeciw tej 
solidarności, która dotyczczas była dogmatem

Ale nawet i ci mówcy, którzy występują prze­
ciw solidarności, nie mogą zaprzeczyć jej dodatnim 
stronom. Inne jes t  stanowisko we Wiedniu jednego 
solidarnego Koła, a inne dwóch Kól, któreby się 
wzajem popierały. Ainbicya nasza powinna b jć  
w tem, ażebyśmy zdobyli przewagę w K/je.

A należy się nam ta  satysfakeya, aby Kozło­
wscy i Abrahamowicze, byli jeszcze pod naszymi rzą­
dami.'Mówca podejmuje w końcu wniosek Biechoń­
skiego. Głosy krytyki Kola przy jinuju i miałby jeszcze 
wiele do dodaniu — ale to jeszcze me racy a, aby 
zrywać solidarność. Niech że głosy dojdą do uszu 
konserwatystów, a mówca nie wątpi, że odniyśąMio- 
żądany skutek.

Przystąpiono teraz do głosowania. Program 
stronnictwa przyjęto j e d n o g ł o ś n i e .  Tak samo je ­
dnogłośnie pizyjęto rezolucyę, zatwierdzającą ze­
rwanie stronnictwa demokratycznego z komitetem 
centralnym.

Po dłuższej dyslaisyj formalnej uchwmiono ró­
wnież wniosek p. Biechońskiego.

Z porządku wygłosił p. R o m a n o w i c z refe­
rat o organizacyi stronnictwa.

Podniósłszy konieczni ść stworzenia organu 
stronnictwa, złożonego z posłów' i mężów zaufania, 
dla utrzymania łączności poshtw z krąiem — zapro­
jektował mówca, wybranie!'- wydziału wykonawczego 
z 10 posłów i 10 mężów zaufania, ci ostatni w po­
łowie wybrani przez komitet lwowski, a w połowie 
pi zez krakowski. Do wydziału tego należy także 
prezes Klubu demokratycznego polskiego w Sej­
mie i prezes Klubu demokratycznego w Kole pol­
ski em

Dr. D w e r n i c k i  stawia wniosek dodatkowy, 
aby zjazdy zwyczajne odbywały się przynajmniej 
raz do roku, oraz by do komitetu wchodziło więcej 
członków nienoslów.

Pierwszą część wniosku przyjął referent, co 
też uchwalono, druga część i  w głosowaniu upadla. 
Zresztą cały projekt organizacyi uchwalono.

P. L e w i c k i  Witold, przedstawi! sprawę po­
rozumienia z innemi stronnictwami demokracyi na­
rodowej, celem wspólnej akeyi politycznej. Zaczyna 
od stronnictwa ludowego. Dało ono dowody takiej 

‘żywotności, takiego rozwoju i dojrzałości politycznej 
pracy pozytywnej i świadomości narodowej, ze stron­
nictwo demokratycznie, które pragnie z żywymi iść, 
musi dążyć do jiorozumienia z tem stronnictwem.

Porozumienie to — mówca stwierdza z zado­
woleniem — jest już dokonane. (Oklaski).

Porozumienie z klubem Stojak wskiego, byle nie 
z nim samym, jes t  również pożądane i w tym kie­
runku winno się nawiązać rokowania.

Z kolei przechodzi mówca do khabu secesyoni- 
slów w Sejmie. Panowie ci, wyrządzili sprawie de­
mokratycznej wielką krzywdę i powinni od wyborców 
otrzymać odpowiednie pouczenie.

Co do klubu Potoczka w Sejmie, to porozu­
mienie z nim istnieje przez unję stronnictw lu­
dowych.

Mówca stawia w końcu dwa wnioski)
1) Zjazd przyjmuje z żywem zadowoleniem do­

konane jiorozumienie ze stronnictwem liiduwcin i po­
leca swojemu wydziałowi wykonawczemu

a) stałe porozumiewanie ze stronnictwem ludo- 
wern, celem wspólnej akcyi politycznej;

b) nawiązanie rokowań z innemi stronnictwami 
.dunokratycznenii, stMącenii na gruncie narodowym.

2) Zjazd ubolewa nad secesyą kilku posłów 
z sejmowego Klubu demokratycznego, jako nie zgo­
dną z interesami demokracyi narodowej i przeciwnej 
interesom całego kraju.

Poseł S t  w i e r t n i  a ze Stanisławowa, w bardzo 
ostrych słowach napiętnował wystąpienie seeesyoni- 
stów i jiostawił poprawkę, aby słowo „ubolewanie" 
zastąpić „potępieniem"

Sprzeciwia się temu p. J a w o r s k i  z Jasła. 
Nie zeszliśmy się nu to, aby potępiać, lecz łączyć. 
Dlatego stawia wniosek, aby i z secesyonistami na­
wiązać rokowania, by powrócili do Klubu demokra­
tycznego.

P, B u j w i d  z Krakowa zwraca uwagę na to, 
że stronnictwo socyulno-demokratyczne od szeregu 
lat staje już na, gruncie narodowym, dziwna więc 
rzecz, iż w wnioskach referenta zupełnie je pomi­
nięto. Stawia więc wnioseic, aby i z tem stronni­
ctwem nawiązać rokowania.

Sprzeciwia się temu p. B u y n o w s k i ,  ponie­
waż — jego zdaniem — socyaliśei walczą z religią 
i nie uznają rodziny.

P. L e w i c k i  wyjaśnia, że wniosek, co do po­
rozumienia się z innemi stronnictwami demokracyi 
narodowej, obejmuje — rzecz prosta — także stion- 
nictwo socyalno-deinokratycziie, o ile ono s ta je  na 
gruncie narodowym. Naturalnie, iż o sojuszu z tem 
stronnictwem me ma. mowy, bo i sami socyalni-de- 
mokraci na to by się nie zgodzili, a narzucać się 
im i narażać na rekuzę trudno.

Di D w e r n i c k i  w dłuższym wywodzie stwier­
dza, że zadaniem demokracyi narodowej jest roz­
wianie jirzesądów. a więc i przesądu co do antina- 
rodowości naszych socyainych demokratów. Są to 
przestarzałe strachy na wróble. Obowiązkiem nuro- 
dowe; demokracyi jes t  odnosić się do stronnictwa 
socyaluo demokratycznego z U  samą życzliwością, 
co do stronnictwa ludowego. Są inne stronnnictwa, 
które łączą się wprost z wrogiem, które wlewają 
jad w duszę włościańską i te należy przedewszyst- 
kiem zwalczać.

Tani się więc zwróćmy, Hdzig jes t  rzeczywista 
potrzeba, a nie robić sobie sztucznych straszaków. 
(Oklaski).

Dr. B u j w i d  popiera słowa. dr. Dwernickiego, 
przypomina, że świeżo w Poznańskiem przeciw roz­
porządzeniom ministra Studta, w sprawie nauki re- 
lii’ ii w języku niemieckim,’' stanęli właśnie socyaliśei. 
Zarzut, że socyaliśei walczą z religią, jes t  również 
zasiarza lym przesądem.

Socjaliści nie z religią walczą, ale z tem, czy 
religię używano za śiodok do walki politycznej.

Dr. S e i n f e l d  uważa wystąpienie p Buynow- 
skiego za jedyny dyssonans w dzisiejszym wiecu. 
Stronnictwo demokratyczne, raczej jiowmno popierać 
uczciwego socyalistę czy stojalowczj'ka, aniżeli wste­
cznika, narzuconego przez komitet centralny,

Dr. R u t o w s k i  przyziia/e, że istotnie są na­
wet w inteligencja naszej jednostki, które wstrzą­
sają się dreszczom strachu na słowo socjalista. Ba, 
nawet dziś brak tu pewnej części z demokratów, 
którzy nawet w dzisiejszej robocie, dopatrzyli się so- 
cyalizmu i dlatego ich tu nie ma.

Istnieje w kraju silna partya socyaino-demokra- 
tyczna, która umie się organizować, .jest już czynni­
kiem poważnym i czy chcemy, czy nie chcemy, mu­
simy się z nim liczyć. Rzeczą naszą jest, wykorzy­
stać dla sprawy demokracyi narodowej to, co w tom 
stronnictwie da się wyzyskać, a nie odpychać. Ży­
wioły szkodliwe zwalczać, na to zgoda, ale tam, gdzie 
soeyalista, jakich dziś jes t  wielu, jes t  zarazem go­
rącym paryotą jioparcie go jest rzeczą koniofczną, jak 
z drugiej strony zajdą takie wypadki, w których popar­
cie choćby garstki soćyalisfyezuąj będzie pożądane.

W tym samym duchu przemówili jeszczo pp. 
Ad.nnowski z Przemyśla i roferout — jioczem wnio­
ski referenta w sprawie porozumienia z mnemi stron­
nictwami demokratycznemu — uchwalono.

P. J a w o r s k i  cofnął swą rezolucyę i usunął 
się od dalszego glosowania,, jniczem uchwalono wnio­
sek referenta, wyrażający potępienie dla jioslów, 
którzy wystąpili z Kluba demokratycznego.

O god/mię 8x/2 zamknął przewodniczący ji. 
R o t t e r  zjazd podziękowaniem wszystkim uczestni­
kom za przybycie.

wrą*

Z  c h w il i
F raęa . 23 sierpnia. P. Pacak wziął tu udział 

w posiedzeniu komitetu wykonawczego posłów cze­
skich ; przy tej sposobności uzyskał zgodę komitetu 
na to, ażeby ewentualnie uczynił zadość zaprosze­
niu prezydenta ministrów, dr. Ko e r  b e r a .

W ybory gminne.
M odlińg, 23 sierpnia. Przy wczorajszych wy­

borach gminnych z 3 ciała wyborczego, zwyciężyli 
kandydaci stronnictwm kierykaluo - antysemickiego. 
Niemieccy narodowcy nie wzięli udziału w wyborach,

P ap ież przeciw  protestantyzm ow i.
j& zy m , 23 sierpnia. Papież wystosował do 

kardynała-wńkaryusza pismo, w którem jiodnosi nie­
bezpieczeństwo wolnej propagandy protestantyzmu,

zwłaszcza w Rzymie. Papież wzywa katolików, aże­
by go w akcyi ukrócenia tej propagandy poparli.

R okow ania pokojowe.
Berlin, 23 sierpnia. Wobec tego, iż rząd 

amerykański odrzucił propozyoyę Lihunczana co do 
prowadzenia rokowań pokojowych, zdaje się, iż inne 
mocarstwa przyłączą się również do tego kroku.

Nie wiedzieć nawet zupełnie, kto właściwie 
upoważnił Lihuuozana do prowadzenia jakichkolwiek 
rokowań pokojowych.

Cała ̂ sprawa tych rokowań pokojowych, osło­
nięta grubą tajemnicą, wymaga dopiero wyjaśnienia.

Groźba.
Berlin, 23 sierpnia. Dziennik agrarzystów 

Deutsche Tayeszig. grozi rządowi, że chłop niemiecki, 
jośli jego żądania i nadzieje nie óędą uwzględni' i Ig 
przejdzie do stronnictwa zasadniczej opozycyi.

Śm ierć od prądu e lek tryczn ego
M o n a c h iu m ,  23 sierpnia. W Partenkirchen 

zabii prąd elektryczny właściciela zakładów eieatry- 
cznych Jana  Doelgasta.

Stanow isko W atykanu.
R z j f in ,  23 sierpnia. Osservatore Romano 

oświadcza, wobec oburzenia, prasy liberalnej z po- 
wmdu noty z dnia 18 sierpniu, dotyczącej zachowa­
nia się W utjkanu przy pogrzebie króla Humberta, 
że Watykan postąpił sobie baidzo t; ktowuie. Prze­
szłość, pełna protestowy domaga się kar i nie m„żc 
być zmazaną przez chwilę bołu Nikt — kończy 
Ossewatore — nie udzieli! zresztą zmarłemu więcej 
poohwmł od nas.

Zaręcz m y królowej holenderskiej,
H aga, 23 sierpnia Biuro Reutera zaprzec-za 

doniesieniu o zaręćzynach królowej Wilhelminy.

Pożary.
R o s h o w  nad Donem, 23 sierpnia. Z powoda 

długotrwałej posuchy, wybuchają prawie codziennie 
pożary.

K onflikt rnm dńsko-bułgarrki.
W iedeń, 23 sierpnia. Wleń Ally. Ztg. oma­

wiając sprawę zatargu rumuńsko-bułgarskiego, zazm,-- 
cza, iż w tutejszych kołach dyplomatycznych, prze­
waża przekonanie, że konflikt ten nie pociągnie za 
sobą żadnych iioważniejszych następstw.

Sofia,. 28 sierpnia. Rząd bułgarski, zapewnił 
w swej nocie gabinet bukareszteński, żo prokurato- 
rya sofijska, zarządziła energiczne śledztwo w spra 
wie wypadków wymuszenia, którego ofiarami byli pod­
dani rumuńscy w Bu Iga: yi.

W cjna A n glii z  Transvaalom .
P r e t o r y a ,  23 sierpnia. De Wet zamierza 

prawdopodobnie udać się do Buschvćldt, gdzie wszyst­
kie oddziały boerskie, łącznie z komendą generała 
Bothy, mają się skoncentrować.

W ojna w  Chinach.
Londyn, 28 sierpnia. Times uonosi, iż pod­

czas marszu rckognoscyjnogo pod Pekinem, Anie w 
kii,nie wzięli do niewmli sztab generała, Tungfusiunga 
barn geuei ił miął 1;2 b. ni. z 15.000 wojska powro­
cie do Talwsu.

R a y m ,  23 sierpnia, Król Wiktor Emanuel III. 
kazał wyrazić swoją radość i ż%«łfn% członkom po- 
selstwm włoskiego w' Pekime, z powodu ich mężne® 
obrony i odsieczy

P a r y s .  23 sierpnia. Pułkownik Marchand mia 
nowany został członkiem gen. sztabu dla Chin.

R s y m ,  23 sierpnia. Przybyły tu pułkownik ro­
syjski Engiuiczew, udaje się wraz z hr. Waldorśeem 
do Neapolu, skąd jiodąży na pokładzie okrętu, wio­
zącego lir. W aldersee i jego sztab do Chiu, do wojsk 
sprzymierzonych.

W a s z y n g t o n ,  23 sierpnia. General Chafeo 
spodziewa. się, że zarówno w okolicach Pekinu, ja- 
koteż między Pekinem a wybrzeżem, czekają sprzy­
mierzonych jesz 'ze znaczne walki i dlatego niemo 
żeimeni jest oznaczyć terminu, w którym wojska ame­
rykańskie można będzie odwołać.

L o n d y n ,  '28 sierpnia. Admirał Bruce donosi 
z Tako, ze na uoluanie od Tientsinu stoczono małą 
bitwę. Biuro Reutera donosi j>od datą 19 b. m. 
szczegóty wejśaia wojsk sprzymierzonych do Pekinu. 
Według tego opisu zamierzył dowódca sprzymiierzo- 
nych dnia 15 b. m. przypuścić ogólny atak. G enera­
łowie zaalarmowani silnym ogniem działowym i ka­
rabinowym, domyślili się, że angielskie poselstwo 
zostało zaatakowane i ruszyli oddzielnie do walki.

Japończycy uwikłali się w ciężką wMkę z Chiń 
czykann w północnej części miasta, gdzie trafili na 
nadzwyczaj s.lny opór. Anfiwy i Amerykanie zna­
leźli opór tylko nieznaczny. Dopiero po wtargnięciu 
do miasta przyszło do gwałtownych walk, wojska 
sprzymierzone dostały się ostatecznie kanałem do 
osad Europejczyków.

Św ięto Sodami.
Bariin, 23 sierpnia. Większa część dzienni­

ków oświadcza się przeciw obchodowi w r. b. święta 
Sedanu, ażeby nie rozdrażniać Francuzów. Koem. 
Za/, powiada: „Obecne braterstwm broni Niemców 
i francuzów, polegające ze strony francuskiej bar-



3 „SŁOW O POTiSETE Nr. 892 z dnia 23. sier,;nia 1900.

[dziej na rozumnein traktowaniu sytuacyi, niż na 
skłonności do dobrowolnej kurtuazyi, jes t  bądź co 
bądź fflctoiu pożądanym i niktby chyba nie miał 
;przeciw temu, żeby zaniechano święta Sedanu, gdyż 
[przypomnienie zwycięstw r. 1870 nic mogloby~(lziś 
;podnieść ducha Francuzów.

H a m b u r g ’, 23 sierpnia. Komendant miasta 
; wysłał pismo do oficerów, w którem ze względu na 
jbraterstwm broni z Francuzami w Chinach— uważa 
[obchód święta Sedanu za niepolityczny.it

Z  s y t u a c y i .
P r a g a ,  23 sierpnia. Z Wiednia donoszą tu, 

iże bawiący tam namiestnik Coudenhoye porozumie­
wał się już z Foerborem i Rezekiem w sprawie 
[najbliższych konfereucyj z przywódcami stronnictw 
; parlamentarnych.

H ias Naroda donosi, że dziś odbędzie się w a­
bi n a R e d a ,  m i n i s t r ó w .  Naprzód konferować 
[będzie Keerber z przywódcami Czechów; Pacakiem, 
Stranskym, Kramarzem i Żaczkiem.

Jeśli konfereneye dadzą dobry rezultat — 
R a d a  p a ń s t w a  b ę d z i e  z w ó 1 a. n a z końcem 
września lub z początkiem października.

Sejmy nie będą absolutnie przedtem zwołane.

A w a n t u r a ,  o f i c e r s k a .
F u d a p e s a t ,  23 sierpnia. B. Hi,-Jap donosi, 

,że w Magyar-Teice przyszło do o s t r z e  starcia, ofi­
cerskiego. Mianowicie zebrali się tam oficerowie 37 
,pp. i 7 p. huzarów' w restauracyi

Podczas obiadu wszedł ks. Brayanza, poru­
cznik huzarów, do pokoju, w którym ucztowali iu- 
Tanterzyści, bez szabli, a. w czapm  na glonie, za co 
go skarcił w ostrych słowach pułkownik, 
i Książę posłał pułkownikowi sekundantów, ten
jednak nie przyjął pujedynku i d miósl o zajściu ko­
mendzie.

H r .  W a l d  fcrsaa p r a e & m ia te m  o w a c y  i 
; u / SUzyiaśle:l

IS zy m . 23 sierpnia. Gdy cjen&raBssknus hr. 
Waldorsee powraca! z Panteonu, gdzie złoży* wie- 
jniec na grobie króla Humboita, przywitały go zgro­
madzone, dla zobaczenia „dowódzcy związków., ch“, 
.tłumy ludności przyjaznymi ‘bkrzykami.

! H r .  W a i d e r s e e  u  f e r ś ł a  W* E m a n u e l a .
j 2?-zym, 23 sierpnia. Mars/ałok Wnidersee zo­
stał przyjęty orzez króla i zaproszony na śnia­
danie.

O d j a z d  h r .  W a l d e r s e e g o  d o  C hin .
! N e a p o l ,  23 sierpnia. Marszalek Waldorsee 
[przybył tu wczoraj wieczorem i wsiadł p godz. 11 
[w nocy na okręt.

K i ó l o w u  w d o w a  M a ł g o r z a t a .
' l o b i a c h  (Dobbiaco w Tyrolu;, 23 sierpnia. 

(Królowa Małgorzata przybyła na dłuższy pobyt do
jMisurinasee.
»

F r o c e s  k r ó lo b ó j n y .
■.iz.ym, 23 sierpnia. Obrońca Martełfi zamic- 

|iza prosić o odroczenie procesu Bresciogo. Prośba 
[zostanie prawdopodobnie odrzuconą i proces odbędzie 
3ię 29 sierpnia.

> M ó b i l i z a c y a  B u ł g a r y i .
Sofia ,  28 sierpnia. Wieści o mobilizacyi armii 

bułgarskiej uważają tu za schwytane z powietrza. 
Po oświadczeniu rządu, ludność i prasa bułgarska 
zachowują spokój zupełny wobec wydmuchanych do 
uemcżliwych rozmiarów wypadków w Rumunii, 
t vp* ’■ ■>— ------------i

W i l l i : l m s h o h e  23 sierpnia. Przybył tu lcs. 
Ferdynand bułgarski i wziął udział w śniadaniu u ce­
sarza niemieckiego.

W i e d e ń ,  23 sierpnia. Wczoraj obchodzono tu 
óO-tą rocznicę zgonu znanego poety Mikołaja L  e- 
In a  u’a.

B e r l i u ,  23 sierpnia. Beichsanzeiger donosi, że 
wszystku osoby, będące pod obserwacyą lekarską 
jz powodu wypadku dżumy w Hamburgu, zostały 
'W stanie zupełnie zdrowym, wypuszczone na wol- 
iiość.

P a r y ż ,  23 sierpnia. Prezydent republiki, 
'Loubet, wyjechał do Rambouillet.

i

Czas odnowić przedpłatę!
która w ynosi:

W0 Lw ow ie  miesięcznie 2 kor. —  h.„ kwartalnie 6 „ — „
Ha Drowincyi miesięcznie 2 „ 20 „„ kwartalnie 6 „ 60 „

z  dwukrotną wysyłką :

r*2 prOWiPCyi miesięcznie 2 kor. 70 h.„ kwartalnie 8 „ —  „
Dostawa do domu we Lwowie 60 ł>. 
Każcte zmiana adresu . , , 40 h.

Każdy prenumerator otrzymuje b e i -  
i u i e  Biblioteką „Stówa Pel- skiego“, złożoną z arcydzieł literatury na­

szej i obcej, w zbroszuiowanych toniach.
Obecnie rozpoczynamy wydawnictwo zna­

komitych. a tak mało znanych, „ W yliladór: 
A d a m a  M ickL ic ic źa  o l i te r a tu r ^  s lo u ia H sku 'ju .

K R O N I K  A .
D ziś w  teatrze : „Szukajcie dz iec k a ' ,  kroto- 

chwda w 4 aktach ze śpiewami i tańeaiu. Zygmunta 
Przybylskiego.

Temperatura. Dziś rano o godziuie szóstej 
było -j- 13 R.

N asza  b ib lioteka i feljeton. Prenum erato  
rzy Słowa Polskiego otrzymują jako bezpłatny dodatek 
bibliotekę, złożoną z arcydzieł literatury naszej i obcej, 
w zbroszurowauych tomach. Obecnie rozpoczynamy wy­
dawnictwo znakomitych, ai tak mało publiczności naszej 
znanych wykładów Adama Mickiewicza o literaturze 
słowiańskiej.  Tom pierwszy będzie rozesłany w ciągu 
bieżącego tygodnia.

W odcinku wydania popołudniowego rozpoczniemy 
niebawem w dalszym ciągu druk powieści Sewera, 
która tak wielkie wywołała zainteresowanie, p. t. „Po­
nad sily“ , w feljetouie zaś porannego Sloiva Polskiego 
przekład z włoskiego sensacyjnej powieści kryminalnej 
Emila de Marchi p. t. „Kapelusz kapłana '1.

O d a n K C z e u i e .  P. Leopold Baezewski, w icepre­
zes Rady powiatowej lwowskiej, otrzymał od papieża 
krzyż komandorski orderu św. Grzegorza W.

juł*r. P i s e k ,  pow iód ł do Lwowa z kongresu le ­
karskiego w Paryżu.

W y d a w n i c t w o  Biblioteki Warszawskiej, prze­
chodzi w ręce ordynata lir. Adama Krasińskiego, kie­
rownictwo zaś pisma, obejmie p. Aleksander Rem­
bowski.

„ O o y o n a  C z ę s t o c h o w y  “ . Klęska pożaru, któ­
r a  nawodzilu  przed tygodniem klasztor częstochowski, 
poruszyła cały kraj. wszysticie polskie serca, do sk ła­
dek ua odbudowanie spalonej wieży. Artyści naszej 
sceny, jakkolwiek w trudnych znajdujący się s tosun­
kach — postanowili minio tego wziąć udział w ogól­
nej akcyi. Z tego też powodu, jutro  idzie w teatrze 
„Obrona Częstochowy “} a część dochodu, przeznaczył 
komitet artystów aa odbudowanie spalonej wieży w Czę­
stochowie. Ogół bezwatpieuia nie odmówi również sw e­
go poparcia.

O s i e m n a ś c i e  r a s y  wćzwmio pogotowie Tow. 
ratunkowego w przeciągu ubiegłej doby, przeważnie 
w wypaukach przebicia lub pokaleczenia nóg, co się 
tłómaozy gorącem, podczas którego ubożsi, nie tyle 
dla chłodu, ile dla zooszczędzenia obu wia, chodzą boso.

P o b ic i e ,  Żołnierz, ciężko pobił ubiegłej nocy 
przy ni. Siouiawskiej Michalinę Wonz, stojącą w progu 
domu. Yfszuząl on z Michaliną brutalną kłótnię, poozem 
uraczył ją  kamieniem. Kilka ran na głowie, opatrzyło jbj 
pogotowie Tow. ratunkowego.

W y c i e c z k a  Trzecią i ostatnią w tym sezonie 
wycieczkę z tańcami, urządza ',?Kuib pocztowy' dnia 
25 bm. w sali browaru Lesiemckmgo (u Gruuda). Li­
sta  otwarta.

j j a r j r o w i c a  przy placu Bernardyńskim, dzięki 
iuieyr.tywie kilku ruchliwych przemysłowców z p. Ba­
żantem ua czele, będzie od 1 września o twartą  dla 
kupujących przez cały dzień, aż do godziny siódmej 
wieczorem. Gosposie śródniffeścia nie będą potrzebowały 
zaopatrywać spiżarni na dzień cały, bo w każdym ra­
źne dostaną świeżego mięsa, jarzyn itr!, ua targowicy. 
P. Bażant wprowadza tam zwyczajem wielkich miast, 
wyrąb dziczyzny i sprzedaż ryb na  wagę w ilościach 
żądanych.

B r a l t  u r z ę d n i k ó w  daje się odczuwać n ad ­
zwyczajnie w biurze mełduiikowem urlopników i reze r ­
wistów. Kilkadziesiąt s t ro n a  czeka zawsze im załatwie­
nie sprawy, jeden  zaś urzędnik nie. jest  w stanie po- 
dolać nawałowi pracy Możeby prezydyum magistratu, 
zechciało wgłądnąć w tę sprawę...

Spekulanci. Subjek tH ase łm an  miał złożoną w ka­
sie oszczędności j e d n ą  k o r o n ę .  W rozmyślaniach, 
jakim sposobem przyjść do „nuununy" wpadł ua. szcze­
gólniejszą kombinaeyę. Z jedynki zrobi! jedenastkę  —  
dopisał sześćdziesiąt —  i z tak wypełnioną książeczką 
posłał kolegę Goldsterua do kasy. Poznano śię jeduak 
na oszuście i aresztowano Goldste ina ,  w cbwilę zaś 
później Haseitnau podzielił dolę koleni.

Ciężkie poparzenie. P. Alina Ćwikła, zamie­
szkała przy ulicy Kopernika, pod 1. 12, wstała około 
godziny 1 w nocy do plączącego dziecka, i zapaliw­
szy świpcę, postawiła j ą  tak blisko przy oknie ,  iż za­
ję ta  się firanka. Chcąc stłumić ogień, zerwała przytom­
na kobieta firanki, które spadły na nią i ciężko j ą  po­
parzyły.

I P r z y g o d y  P e r s ó w .  W  Ostendzie, uwięziono 
onegdaj trzy indywidua, któro miano za anarchistów 
wdoskich. Policyjne śledztwo w y k a z a ć  jednak, ze uwię­
zieni są Persami, którzy z wystawy p a ry sk ie j , gdzie 
wzystkie pieniądze s trac ili ,  przybyli do Ostendy, aby 
uzyskać audyencyę u szacha perskiego i prosić, by im 
dał pieniądze na  powrót do ojczyzny. Wypuszczono ich 
na wolność, poczem byli przyjęci przez szacha, który 
im wręczył pieniądze, potrzebne ua powrót do Persyi.

P s y  w  w o j n i e  t r a n s ^ a a l a k r e j .  Niedawno 
temu czytuuo o wypadku, że Barowie uchronili się

przed niespodziewanym napadem  Anglików z pomocą 
swooh psów, które z chwilą, gdy Anglicy o świcie, 
niespostizezeuio doszli do okopów burskich, narobiły 
hałasu i uniemożliwiły atak. Je s t  to charakterystyczną 
własnością psów kafarsaich, używanych przez Burów, 
żo śpią oni glębokiem snem w nocy i dopiero przed 
świtem się budzą —  gdyby Anglicy trochę wczsśuiej 
byli iit?’k przedsięwzięli,  byłby im się udał. Obecnie 
powzięto myśl użycia psów do wyszukiwania rauuyck 
ua polu bitwy. Najlepsza rasa  byłaby rasa  psów z gó­
ry św. Bernarda. Na nieszczęście psy te nie wytrzy­
m ują gorąca, oprócz tego nie m a ją  dobrego wiatru, jak 
np. psy tropowce. Ja k a ś  dama, współpracowniczka Ken- 
nal Gazette, radzi używać chińskie psy „Mou ciiou“, 
jako m ające najwięcej temporameutu i najlepsze psy 
stróże —  gdyż znak o zbliżeniu się niebezpieczeństwa 
dają  one nie przez szczekanie ale przez wydawanie cich­
szy cli odgłosów, jak  warczenie, - parskanie *stc. P rze­
szkodą je s t  tu  znowu to, że pies taki powinien być 
dość siluy, żeby mógł nieść dwie przynajmniej butelki, 
jednę z wodą, d rugą z innym odpowiednim płynem —  
pies chiński nie nadaje się do tego. Wymagaćby nale­
żało także i tego, żeby pies wojenny był dostatecznie 
silny, żeby z psem  przeciwnej strony mógł stoczyć 
w razie potrzeby walkę. Na to trzeba stworzyć osobną 
rasę psów. („Le chenil“):i:%

C n o t l i w e  w & lo e .  W Londynie odbył się nie­
dawno zjazd am erykańskich i angielskich tancmistrzów, 
na  którym uznano walc za taniec bardzo nieprzyzwoity. 
(Odkrycie to nie je s t  nowe: jeszcze Byron to samo 
zapatrywanie uwiecznił w swoim utworze ,.Walc“ , n a ­
pisanym wkrótce po wynalezieniu owego tańca). Cho­
dzi o radę n a  tę rozpowszechnioną mieobyczajność. 
Otóż w przyszłym sezonie y/prowadzony będzie walc... 
moralny i przyzwoity Będzie się go tańczyło w ten 
sposób : K aw aler  poda lewą rękę damie, ona położy
na niej swoją p raw ą ,  kaw aler  ujmie ją  mocno. N a­
stępnie dam a zeguie rękę i oprze się ua łokciu tauce- 
rza, który palcami prawej ręki będzie dotykał je j  ki­
bici, ale jej wpół nie obejmie. Lew a ręka  damy nie
będzie już spoczywała na  ramieniu kawalera. Stanie 
się to maiwais genre —  wedle uchwały tancmistrzów 
angielskich.

I C o d e k s  p u r p u r o w y  E w a n g e l i i  ś w  P a r y ­
ska „Bibliotlióąue nat iouale '  wzbogaciła się swićżo
niezwykłej wartości nabytkiem 43 pergaminowych k a r ­
tek k, Jcksu purpurowego Ewangelii św., które przy­
padkiem nabył w Synopie pewien oficer francuski. 
Purpurowe te kartki rioszą złotem wypisaną trzecią 
część tekstu Ewangelii św. Mateusza w pięknym ch a ­
rakterze VI. wieku, nadto zawierają  pięć m iniatur ca ł­
kiem w siylu wiedeńskiej „Geuezis“ i „Codex R issa- 
ne’usis“ . Tak w tym ostatnim, ja k  i tu zam ykają  oddzielne 
ustępy figury proroków ze zwojami pismu. (S ceny : 
ścięcie świętego! Jana,  cu łowne nakarm ienie izesą, 
uzdiowieuie dwu ociemniałych, przekleństwo drzewa 
figowego ilustrowane, odtworzone są w jednym  z o s ta ­
tnich numerów Journal des Savants). Farby miały się 
świetnie zachować. Bardzo ciekawy je s t  układ rękopi­
su. Każda p iąta i siódma kar ta  je s t  podwójna. P rzy­
czynią się to zuowu do wyocłosobieiiia grupy bizantyń­
skiej rękopisów ozdobnych, pochodzących z j e J u t j  
szkoły tak uktadom tekstu, ja k  wykonaniem. Ja k  y i i- 
domo, najbardziej znanym kodeksem purpurowym jest 
„Codex Krgeiiteus1,'', w Upsaiijtf który zawienruprzekłao! 
gotyckiej biblii Ulfilasa srebruem i literami ua perg  ■ 
m.n.e purpurowym,

D a  n a b y c i a  w Administracyi Słowa Polskiego 
następujące dzieła, i broszury: Józef M a s  k o f f ^ Z a s z u - ,  
mi las", tomów 2. Cena 6 kor. Stauisław K o s s o w ­
s k i .  „Moja có rka“ . Cena 2 kor. 5 0  hal. Stanisław 
K o s s o w s k i .  „PsychejB zbiór poezyi. Cena 3- kor. 
A h g a, r-So 11 a n  „P anna Siek ierezanka“. Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąp ie l ' .  Cena 1 kor. „Przygotowania 
węjettuo Rosyi“ . Cena 1 kor Z m o g a s ,  „Barcikowscy" 
C ena ,.5  kor.
CaaŁŁŻgEJBłMaTOU1/TTiffflSB afaggBBB ia_ ...I-M Jusc-jtUiaSCSSEB
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Zi t a r g u  p i e n i ę ż n a  go .
W i e d e ń ,  23 sierpn ia . Zaniknięcie w czor, gieMy popoiud 

N o tow ano : Akcye uustr. Zukl. k red y to w eg o  tJuO'— , Akeyo węg. 
Zukladu kredy tow ego  6 8 1 '— , Akcye ang lo -bauku  2 7 6 '— , Akcye 
Uiiioiibanku 560 - - ,  Akcj-e L anlierhanku ‘114' — , Akcye Bank- 
vereimi 4 0 5 '— , Trkcye B oJencred it — ■— , Akcye Gal. Banku 
h ipotecznego 640 — , A kcye kolei państw o w y ch  648 50, Akcye 
kolei p o h ijiu o w y ch  109 '<5, Akcye T ru m w ay  A. 2 8 2 — , ii. 2 7o ' -jó 
-Aaeye kolei liihellial 4.58 —, Akcye kolei potu. 6130, A kiye 
kolei czerń . — — , Akcye Alpiny 450 50, Akcye Rima M urany: 
5 0 0 '— , A kcye l’rag . T o w arz y stw a  żel. 1853*— , A k cy e  Fabryki 
broni 3 3 0 -— , Akcye tureckie ty lon iow o 2 8 6 '— , Oblig. węg. ind. 
90 '00 , Renta liiaiow a 9 7 '6 0 , A ustr. R enta k o ro n o w a It7 '75, 
W ęg. Renta ko ro n o w a 90'1>5, 50  I. L is ty  T o w . kred ziem.
9 0 '— , i  proc. listy  lianku kraj1.’ 92  — , 4*/s prc. Banku kraj'.
99 '25 , 4 prc. listy  Banku fiip. 90 '75, 4 '/a  prc. listy  Banięi
hip. 98-50, 5 prc. listy  Ranku hipot. 109 '50 , 4 prc. Gal. O blig. 
propinac. !)5'fO , 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1890 r. 90 '90 , 4 prc,
PożyC7.ka m. i.w ow a 89 '50 , Losy tureck ie  1 06 '— , M arki 118 '25 , 
R uble 255 '2a.

T e n d e n c y a :  A k cy e  k red y to w e  pod w p ływ em  bi lansu  pół­
rocznego  z począ tku  w yższe ,  targ  lokalny  spoko jny ,  w a lo n  
międzynarodowe- z p o w o d u  no ' u v a ń  ber l iń sk ich  przygnęb ione.

:»<?Ynaa!lr 23 sie rpn ia . 1’rzy  stin tkulęcio  w czorujszpj k1̂ "  
dy : k re d y ty  205 — , S taa tsba in iy  137 '50 , D lsconto C cum n-
dit. 172'GO, Berhń. T ow . hendl. 144 '75 , L auru  198 '75  Bocliiuuet 
1 8 4 '- ,  Kolej pótn. w schodnio  p ru sk a  9 0 '— , Ruble za  go tów kę 
216 50, Kolej w arsz.-w ied . — '— , Kolej m orza  śródziem nego  
9 9 '5 0 , Kolej M e rd io u a l 1 3 2 '5 0 , L osy  tureck ie  1 0 8 7 5 , Iftutu 
w ł o s k u  94'G0, „ l la rp e u e i“  k o p a ln ie  w ęgla 1 7 4 '1 0 , Kolej Ma- 
rienburg-M taw ka 7 2 '2 5 , K onso lida tion  3 3 5 '— , l.on iburdy  2 5 '5 0 , 
Kolej H enry 109 90, Niemiecki bank  n a ro d o w y  131"— , K anada 
P ro le red  3 6 '4 0 , A kcye żeglugi asunburskiei 120"— .



„SŁOWO P O L S K IE N r. 392. z dnia 28. sierpnia 1900

23 sierpnia. Wczor. gleb Austr. kred. 663'— 
Węg. bank kred. 883'— , Węg. bank eskontowy 451'50, Węg. bnnk 
ftr.pńłeczny 428'—t Węg. renta koronowa 90 60, ltimmmiruui* 
510'—, W^g. 4-proe. renta 95*76, Węg. bank dln przetu. i Imndlu 
171.'—,Shutisbahny 463 Koleje uliczno 596*-—. Węg, bank esk. 
8ęr~r, Węg.poż. premiowa 158*50, Anstr. renta koronowa 87*40 
Bielrtr. kol. uliczne 289*— Ganz & Co. 32*60, Salgotarjaner 
636*— , Atidtr, zlotu renta 96*25. Akcye eiektr. 234'— .

Usposobienie silne.
SiffaalTfl,, 23 sierpnia. Wczoraj*za giebbi wieczorna 

Kiedyiy 206*50, Stualsbnhiiy 187*90, bon\\nudy 25 40, Alpiny 
224*— , Austrynclai renta pn]>ieiovva — -  , Austr. srebrna lentu 
96*50, Austr. złota renta 98*55, Węgierska złota renia 96 10 
Unioiibanki 224’ —, Akcyeeloktr. 12 6 —. Kolej pófn.-zach. 112’ — .

Usposobienie spokojne.
23 sierpnia. Wczor. giełda Cred. foncier — *— 

4 proc.pożyczktt rumuńsku 1396 r.;-&6'60, Greuku pożyczka 197'— 
ptoe. hiszpańskie Kxterieurs 72*72.

Usposobienie sppkojne.
23 sierpnia. Wczor. giełda wieczór. (Nuebbaoiuo) 

Kredyty 205' Staatsbalmy 137*50, I.onibafdy 25 25, IłosyjsUie 
banknoty (kasa) — *—, Kos. banknoty (ulfc.) 216*50, Discuuto 
Conumdit 172*80.

U s p o s o b ie n i e  m d łe
JłBrtioiifewrij, 23 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna. 

Kredyty 203*20 S.ombardy 25*25, Siatsbnhuy 138*25 Austr. 
złota renta 9830. Węgierska złota renta 96*20- Srebro — 
płacono —*— żądam). Srebrna renta 96*30 Włoskie 94*55 kosy 
* 60 r. 133*25.

Usposobienie słabe.

Targ zbożowy

do 7 '77 , żyio 
październik Ł’37 do 5'38 kukurydza na 
na maj 1901 r. 4'91 do 4'92, rzepak nu 
do U '50

7'70

towarowy,
23 sierpnia. 1’szemea na październik 

na październik 7*31 do 7 12 owies na 
sierpień IW 8 do 6'20, 
sierpień 1900 r. 14'40

Wiedeń, 23 sierpnia.. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 8 do 7'98, żyto na jesień 
7'99 do 7 98, owies na jesień 5’68, kukurydza na 
wrzesień październ.k 6'45, pszenica na wiosnę 8'38 
do 8'39, zyto na wiosnę 7'83 do 7'84, kukurydza 
na maj czerwiec 5 28 do 5'24, rzepak na sierpień 
wrzesień 14:50 do 14 60.

W iedeń, 23 sierpnia. Cukier (stały) 30-75. 
\*afta galicyjska niezmieniona. Spirytus (spokojnie)

P raga , 23 sierpnia. Cukier K. 25-25, na 
jesień — ‘— .

ł ”ai aburg, 23 sierpnia. Kawa Rio loco ordyn. 
3 8 '— do 40-— , prawdziwa ordyn. 41'—  do 43 '— , 
dobra 44'—  6o 45 '— , Santos Good na maj 40 '— , 
na wrzesień 40'75, na grudzień 41'50, na marzec 
42’— .

K a y r e ,  23 sierpnia. K,uva Santos Good Ave- 
rage na sierpień 48'50, na gruazień 48'75.

Berlin, 23 sierpnia. Bankuoty austr. 84:55.
Spirytus 50'50. i n n „n

P a r y 4, 23 sieipnia. Trzyprocent. renta 100'70.
Mąku 26'35.

F r a n k f u r t ,  23 sierpnia. Austr. kred 205'40 
Koleje państw. — ' ,  Alpiny — , Diskonto 
173'10, Laura 198'50.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
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M a w ia  „tOIP. POLSKIEBl" we Lwowie
C l i o r ą ż c / y z s i a  ^ — i 

prsy j.nu je  w s z y s tk ie  rtm aty  'ffisalerss d ru k a r s tw a  
wcLodaąoe i  w y k o ń cza  tsusows szybko, czysto 

1 po uaiiiarkow anej cenie.

Próbne ogłoszenia.
f l o  c i ą g n i e n i a  w r a e -  
* ś n i o w e g o  i)oleoa,my lo­
sy węgierskie Czerwonego 
Krzyża, Bazylika i serbskie 
za gotówkę i na raty ód 2 
koron miesięcznie począwszy. 
Kantor wymiany W i k t o r  
C h a j e s  i S8p., L\vq\v,«Sy- 
ktuska 8. Losy gdziekolwiek 
zastawione wykupujemy^ od- 
przodujemy te sam e losy 
na  dogodne ruty. 4358

W S R Z Y J M Ę  studentów  no 
s ta n c ję  z  osłem  u tr zy ­

m aniem  ręcząc za. ojcowską  
M nryniec , sk lep  ko- 
Lwów, Ilausuera 10.

4419

opiekę,
rze n u y

f jn c h a lte r  (wo!nv) z pięknem  
®  pism em  i biegły w kores- 
pom leucyi polskiej znajdzie 
posadę w składzie dywanów 
„AU L0UVRB“, Lwów, ul. Sy- 
kstuska  6. Tylko pisem ne o- 
forty  uw zględnia się, 4439

(Jfj&soha z egzam inem  buchal- 
* te ry i i pisząca na  m a­

szynie, poszukuje posady. — 
Zgłoszenia „S," A am inistracya 
Słowa. 4442

pljjjazynistów ta czas m łocki, 
l '',“ G orzclników  na  czas kam ­
panii dostarcza Biuro P iętru  
skiego, Lwów, Sykstuska 26.

4449

R S ag js te r z 5 locionp wzoro- 
wo polecony, poszukuje 

zastępstw a lab zarząd. Adres: 
M agister, Nowesioło, K. Pod- 
wołoczyska. 4455

JP ^ ąn io n k i znajdą um ieszcze- 
•*“- n ie w domu inteligentnym , 
opieka rodzicielska, konw ersa- 
cya francuska. — W iadomość, 
sklep Leona K ośnierskiego — 
Plac A kadem icki, 4460

Ola  uczącej się w e Lwowie 
m łodzieży z dobrych do­

mów, um ieszczenie, rodziciel­
ska  opieka, w raz ie  potrzeby 
pomoc w nancG przez doświad­
czonego pedagoga. — Bliższej 
w iadomości udziel) na żądanie 
W ny Poselt omer. prof. ginm. 
obecnie w Jarem czu, a  od 26 
sierpnia, Tubiuski Jjwów, Go­
siewskiego iO. _________ 4450

ym ieszczenie dla ucznia 3-oj 
lub II. ki. gimn. z dobrego 

lioinu. Opieka rodzicielska. — 
Bliższa w iadom ość: plac Ma­
n i  Śnieżnej 5, 1. piętro.

4451
'S jJtaszukuję um ieszczenia dla 
-**- młodej osoby w dystyn­
gow anym  domu. W arunek: oso- 

Adr. Sabina Braun 
4454

imy pokój 
Lwów p.-r.

P fttrs se łb u y  w spóm ik do in­
tra tnego  w ynalazku. Wo- 

Joszczak, Lwów, Bielona ] 3.
4487

■® "Tcsniów  n a  stancyę przyj­
mie nauczyciel szkół w y­

działowych, nadzór w nauce. 
Bagiński, T rauguta  17 4484
^SiSFag-istea* f a r m a c j  i  znaj- 

dzie korzystną posadę 
w aptece w Jaw orow ie 4486

113
w yjednyw a i sprzedaje we 

w szystkich krajach  16

ir\żyn.er K. O sso w sk i
Mięfeynaroflowe biuro jiateatowe 

w Berlinie W., Potsdam tersr 3

C H O R O B Y  w e n e r y c z n e
obojga p i c i  i z a s ta rz a ło , sk ó r­
n e  choroby kobiece i nar-ządu 
moczowego l e o z y  radykalnie 

specyaiista  łD r -  ^ - 'r i s c l h . -  
Kaźmierzowska 3 II. piętro. 

Mikroskopiczno badania clio- 
robotw órczyok gonokokow  
w godz. od 8—10 i 2 —6.

Od 1 w rześn ia  ^
PAbAŻ HAUSMANA, Liczba 7.

4165

c o L O S S f c n ć u n 4354
Od 16-go S ierpnia  zupełnie n o w y* 

gram  nowości. — W y stę p  znakom itych  
stów. — B ile ty  w cześn ie j do nabycia w

se n zn c y jn y  pro- 
-tystel i a r ty -  

hiurzc Plohna.

ZM O G A S

-  m O ;15V  ^  1)0 nsa>ycia° w ekspedycji „Siewa
Polskiego" ul. Chorążczyzny 1. ly.

W ZNACZNIEJSZYCH KSIĘGARNIACH 
O e i i a  5  k o r o n .

ś%?> S&SzŹsi

LWGWSKI AKCYJNY

m m  ZASTAWNICZY
K a r o ! a  L u d w i k a  I .  3 , i .  p i ę t r o

Udziel:! jioż.rezki na  zastawy: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.
9 ~Q%S> "e£s>—    —  —  <?■?>'»W'łv Jfr, Ą\, Jfr, Ą\,

Pozosiałe poTcwarzysiwie Handlowem
aapasy 123 2

maszyn rolniczych
w y sp rzed aje  po z n i ż o i t y e ń  c e n a c h

L w o w s k ie  B iu ro  han dlow e
przy ul. Kościuszki 4.

ÓL:. *vfc dtr "Ir  "Ir  "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr A A

48:

WIEK XX.
j e d y n e  w  k r a j u  p i s m o  c o d z i e n n e  

ilu strow ane
przynosi najnowsze wiadomości z kraju 

i ze świata.

WIEK XX.
wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór, za­
tem najpóźniej z wszystkich pism lwowskich, 
skutkiem czego zawiera telegram y z osta­
tniej chw ili, których ludne inno pismo 

podać nie moze.

WiiiejB ziarna n i l  rycinairi.
Miesięcznie kilkadziesiąt ilustracyj,

WIEK XX.
j e s t  n a j t a ń s z e m  p i s m e m  c o d z i e n n e m  w  c a łe j  P o ls c e .

Prenumerata miesięczna wynosi: 
we Lwowie 1 koronę —  naprowiucyi 1 k. 50 h. 

Egzem plarz 5 helerów.
A dres : Wiek X X ., Lwów, Chorążczyzna 

l. 19

'.''"'-■"c* ’ T'*: v ly: t l :  t  m-i- u t  m  izko \ - l ,  *; jjy, jf. Jp. ą\. ajv jf. uja Ji\. J(* łji. ą\. jf. u

Kurs gietdy w iedeńskiej
Z dniu 22 sierpnia 1900 c.

Kursa wszelkich nkoyj i różnych lo­
sów, notowaue są .od  s z t u k i '  w walucie 
koronowej

O t ó l n y  AIu k  t f f tń s iw ii .

R enta papierow a . . . .  
R enta preOrna
Loey •  roku  1854 po 200 mk. 4» o

'  1860 po ouO »1. wa. 5°;o
* '  1860 po 1U0 7,\. 50,0 .
'  ’ 1864 po 100 *1. .

■ H u k  p n ń M t r o a  *t r ; i j ó  w  w  ib

reprezentowanych

K enta zło ta w ol. od pod. 4°/o za 100 zł.
K enta w olna od pod. 4°/o za 200 kor, ,
K enta inw est, au str. 3V*0/® 20u 1<or*-

O M f i g n c y e  I t o l c j o w e .

Kol. A rcyks. A lbreckta za 100 zl. 4Q/o .
Kol. Cesarzow ej E lżbiety w  zlocie wolne 

od podatku  za  loo  zł. 4()/o , *
Kol. C esarza F ranciszka  Jó zefa  za  lOOzł.

rjJ/4°/o......................................
Kol. A rcyks. Rudolfa w w al. ko r. wolne 
i od podatku  za 200 kor. 4»/o 
K olei K arola L udw ika po 200 zł. mk. 

(ostem pl. akcye) 6%

O b l l s a c y e  p S « r w * * e ń s tw »  (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5°/o . —*— —•—
i p w złocie za  200 zł. 5°/o . . . 93'75 ̂ 4*25
Kol. bukow ińsk ie lokal, za 200 koron

4 o / o ....................................................................... 05*25 96*2b
Kol. ga l. K arola L udw ika za 200, 100zł,
j 4<y0   *4*70 t'5-;o
Kol Iw ow eko-caern .-jassk iej z r .  1894za

400 kor.3°/o . . 94*— % .—

p ianą  ią d a ją

97.60 67-8»
97*': 0 97*40

17?* — 1*3 —
133*50 <o4 50
160 — 103 —
193.— 195 —

z i e  p o ń s t w n

116*65 116*85
97 75 97*95
84*20 ń4m 0

93* - 94 —

112 85 1111*85

117*50 113*50

94*50 5*0*20

422*50 'i 23.25

I&JifiiK jpjŁtawfliwa
W ęg, z?oia ronin  ea H’0 *1. 40/o,' •

,  ,  » v. w ał. ko r. bu 200 *!,9 ©bl, 4°/« . . . .
,  k o r p .urop . •4 1/*0;* 109 b

W ęu. hJ. np r. leg iii n s y  za loo **■ * 
.  po*) prem io m i z u K'0 »ł. ,
.  .  - y-n 60 »ł. .

k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie r s k i e j  

■ 110*20 115*40

pr.

90-50
«8*—

I39-—
158*50

1)0*70
98*90

140.—
159*50

f i s i n r
JkmJ. Hniiuwlłiy m r .  INDII lon. *a 

S00 z i. ko r. 4"fo . . . .  91 75 92*75
liiihow lbsM e obi p rop inucy jne  lun. m

J00 ni. r . ' V o .................................................102*— 103*-
(Inlic, puż. k ra j .  * f .  1823 it)0 0 °/o —*— —
(Lille, po i-  k ra j . « r . I hikj uu 20()kor. 4"/« 91*— 01*50
tła lic . obllu- p ro p lu . «- ro k u  łńHU mn H)0

n ł.4 (V n ...............................................................  98.20
ł ’o iy c» k a  p ien ilow a iu . W im lu la■ r .  1H74 521*50 122*25
I oft) c»ktv nilualu  Lw ow a u roku  m

f {JO ni. 4‘V»)] » . • • • 88'50 80.60
Jientii wLiBka au Uhl ku r. » . —.— —.**"•
F ożyc łkn  buigafnkii * r. IHOUou 100 «al. tP1/* 95.2-5 96.25

l i i u l y  O L lłg . ł i lp o t  i U *ty d L i in *

(z n  1 0 0  7.1. N o m .) ,
Auntr- uukl. b ie d . sittiii. Ioh. tv bij lut 4'V*
LitkiłwińBkl suk i. k rud . nWin. łon. 0'fo •

JDB i",0 .
(Jai. A ko. buiik Ul©. 10 V  prom . lus. 6"/* 

f  g ,  lon. 50 I*t 4!/ i 0/o •
.  «0 J»» aa 200

kol OH *",'•»..................................................
tiuL To w. Ur6d. Miotu. 4̂ 11 Jod. 50 la t .
9 4 9 , 4l,,° Jeu- ■*! *

. 4",.. 31, r r  . .
„ .  4,J/0 *« 200 k o r . ,

fJanku" krnJoweRu d la  Uhlloyi 1 Lodom.
4 V*°»'o 61V* l» l a w ro lne  

lian  U u k ra jó w , lon. im a u t iu o  ko r. 4,l/o
l‘:oikti kriijow ego bumufi. :: eu t. 6'Va
R anku k ra jow ego  <>b);g. kom un. 11 om . 42 

Jat bh 200 kos- 4*,a",ił 
Banku k ra jow ego  obligac. koi mm 4, em 

45-le t., za  2u0 kor. 4°/o . . ,
Banku k ra ju w .o l il. kol. los. *a2(»0 ko r. 4*y*
Auuir. w ęg le rak . liniiku 40*/* łat Jus. 4'V*

O j b S i g i f c y e  z  p r a w e m  p io rw '» a « ó fitw «

z a  1 6 0  z  I. n o m .
Kol. Lwów-Caer.-JsHBy . a r .  IH84 aa HDO

• ł .  4°/o m n ie j 10"/0 .  . . »6*.75 87’25
K olei L w ów -C zeni. a r .  1H64 aaBUilal. 4*y« 9 3 — 93*75
(Jul. kol. lok . wHcboitn. aa 100 ał. 4'y« —*— —*—
G al. W tsg. kolei eoi. 1M70 aa 2 0 0  ał. 5°/o 103 '-- 103 60 

_ 1H78 za 2 0 0  i i .  5'>/o 103*- 103 25
" „ _ 18H7 aa 2 0 0  ał. 4-y* 92*— 92.50

94.20 95.20
103.20 103.70
95.— 95.40

109.50 110.—
98.60 99*50

90.75 91.50
90 50 01.50
91*75 92*75
01.— 92.—
90__ 90*36

99.40 100.—1)2.— 93.—100 50 101 50

99.75 100.75

93*— 94*—
03— 94.—
08.50 99.60

U 6 Ż I 1 C  l o « y .

a) L o s y  p r o c e n t o w e .  
Anstr. cflkł. k r. a , ob i. p r . a r .  1H80 8‘V<

* w • . • « « lHHU U1’/®
Tow . le g .  na Duimju 100 *f. m k . 4"ji» . 
U regulow anie D unaju  z 1870. IOOzJ. 5°/o 
Węg. R anku blp, po 100 zł. 4% , ,
Foźycaku nu  Tryewtu 100 a t. m k. i'/*''/*

B n i. „ 50 ał. 4t;«
F o ly csk a  ae rb . p ran i, po 100 fran k . U ł/« 
T u reck ie  ob i. pr%in. ko le j, po 400 f r .

b) I< o sy  b nz p r  o c e n  to  w 
lłud*l>B8»l»pKktrt (Hnslilcal fi » l, «
SEakl, k red , dln h . I p . po U»tl , t .  » ,
Clar> 40 a ł. m b , . . , , ,
F o tyeak*  jo. Inab ruku  2iJ »L ,  ,
Losy ni. K rakow a 20 ał. # ,
1'ożyaakn ni. Lubiany 20 a ł.1*,. , «
Oleli 40 a l. ,  ,  ,
Fal fiy 40 *1. m k , , ,
O terw . Uiay*a a m ar. tow . io * t .  , ,
U serw . k rzy lR  n*jg, tow . O ał.
Losy fum l. a rc , Rudolfa J t ia ł ,  ,  ,
tiul/na 40 ał. m k. .  . . ,
F o l H ulcbu igska  20  «ł.

w (JeuoiH 4u a l . m k . •
Pożyczka n i. BtauiuUiwowa 20 
WuMutttlna 20  al. m k . . . . .  
Losy kom unalne m. W iednia a 1874 r.

/ U k c y i *  p n e a ilf i lę b io rH tw  t r u n a j

Mukłiw. kin. Ok. (nko. ptorw .J 200  al. t=
400 k ...................................

.  .  {nke. ankł.) 2 0 0 *1. =
400 k...................................

Hol*1 pólu.-onn. F*rd. lOOO a ł. m k, =
2100 k ........................................................

w i.w ów -(Ja»ni.-Jrnisy 2 0 0  »l. = = 400Ir.
,  WHołioilii.-gailC.-lok. 200 a. = 4 0 0 k,
t  państw u wy oh 200 ał. sr. = 4 S 0 k .
.  pnlodnLłWnj 200 z, 5u0 f, =  480k.
# wt;gLir. gn llo . f. 2łi0 al. = 4 0 0 k .

A  l i  b a n k ó w  ( z u  «at<

u hu hu Angin auu ir. 120 a ł. . 
łyeHat. banku liandl. 500 *t. .
Zakl. k red . dla handlu 1 praom . p. « •- . 
W ęg. banku  k io d y t. iłl)() a l . .  *
ł)!*?;. b/auiitr, tow . «Hk. 5 0 0  al.
Or.l, bKnku Jilpol. 2 0 0  al. .

„ B d la  handlu  t pra«ui. 2 0 0  «t. 
Haliku UIa k ra j. koronnych  200 a l .  <

,  Au»tro-W‘}g. 6 0 0  al. .
.  Zw ląak. (IJiitoniiaiik) 2 »l

Cnesk. banko aw ląak. 100  
ŹivnBtoenr.kn hr,nka l o o  al.

239.— 241*—
23 i— 235*60
$ 4 0 .- 360.—
250 *50 263*—
230*— 238 —
370. - -----
180—

7 4 * - 75.—
105*75 106*76

e.
12.00 13-t>0

384.— 387—
124.— 120*-

62.— 64.—
71.76 72-75
46.50 49*60

I2f>.— 128.—
18160 133.50

42*50 43.50
20.70 21.70
63.— 6 6 * -

170*- 173*—
60*25 62.25

188*— 193.—
1 6 0 .- —*—

379*— 381—

Ao=tOt:0

890*— 4 -0 * -

284* — —

6140.— 6160,—
528 — 530*—
392.— 400.—
660 50 651*50
110-— 111.
406 .— 407* —

ik ę b

270*50 277*—
258r»*- 2690__

662*50 663*50
682*- 6 8 4 -

1409.— 1410.—
640*— 641*—
356.— 364.—
414-50 415,50

J7"2. J7j2*_
550,50 551.50
259.— 259.50
268*50 259 50

AI4CJ© prTJOilsIgbloratw piraemyaTowyoli.
Kallo, karpao . na ft. tow ar* . 569 kor. • 
A ustr. Tow . górn ica*  Alplns 100 t f .  ,

960.— 970 -
4 5 1 .— 462 —

F ra ik lo g o  Tow. ie lf t it. p r*«ui. 200 . 1800.— 188')*-
feobodnloa 600 kor. * .  .  .  , 1620. 1660'—
T ureck ie  »ar*. ty to n lo w . 200 fr . p*r. a l t. 286 — 2 8 7 . -
Trlfall law . kqp. w ęgla 70 *f. . . , 449*— 452,—

W « l o  t y .
Duknt ce sa rsk i • • .  • , 11*44 tl*48
Augtf. w ęg. 8 gu ld . a łoU  m u a e ta . . 11*40 11.44
20-franków ka 19*30 19*32
2 0 -m a rk ó w k a ........................................ .......... 23*62 23*70
H oaayjskl pólL nperyal . . .  ,
N iem ieckie banknoty  «« 1 ULI m arek « 118.22 18.42
W łoskie banknoty  aa 100 b e  .  ,  , 90*40 90*60
Hubie. • • • . , 2*55 V* V* 66Va
BoQvereuy. . . . .  , 24.18 24*24

Berlin, d r a  22 sierpnia:
Puan. Jlnty aawtawn* ip rno .M ury*  6 — IŁ #

¥ .  w 8V« proo.
.  .  m 11 proc. B«ry« 4 . .  #

Fuan. listy  ren to w a  4 proo. ■ • «
,  , ,  a'/« t>ruo. . .

Fubu. o lillgacye pro w. 3 l/s proo. • ,  ,
bu b le   .............................................................
Anstr. bankno ty  (100) , .  •
b la ty  la a taw n e  Król, P olak , 47* proa.

W arszaw a,
Listy Jlkw ldao.

100*90
9?*70
82.20

100.30
91*90
90.00

216.33
84*ei)
06 ń0

dnia 22 sierpaia:
K ról. Poiwk* d u ła  •

„ ,  drobiw
Ko*. Po*» F rem . ■ roku  jd«4 #

,  .  -
Om. prem . b an k u  s«l auli sok leg<* ,
I.lBty anat. T ow . k red . aieum k. d u ła

,  u * • drobu#
tu ias ta  W m m iw y  Her. V((. 

,  •  * A1;* pro«-

99. *20 
08*80' 

304*— 
064.— 
216.60 

07.40

93.85

Petersburg,
KoayjHkń p«*ycaka prom . 

I.lBty* OWI

(i ii i u 22 sierpnia:
a r . 1864
• r. 18(16 

Tow . k red . alouj. Kr. putak. 
ro sy jsk ie  .  .
k ijow sk ie . ,
w lleósklo
c h a rk o w s k ie . .
Cberaobskie .
ktlftC fth.óttńfyda.

816. - 
2 6 8 .-  
88.20
35.V»
«8.«/i

190*-
99.69

Nakliuleth Seólki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Poiskiego“ we Lwowie pod zarządem Z. Halacińskieiro.

/


